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...................................................„Chwast podły,

Com oszpecił gwiaździste lilii oblicze/
A chciałem być powojem/ —  chciałem ją jak  dziecie 
P rz y b y ć  jasną zasłoną w zgięcia tajemnicze, —

Chciałem strzedz jćj —  popieścić — i wznosiłem modły/ 
I  motyl, tak bujałem po krzewie, po kwiecie,

I patrzałem, tonąłem  w  jćj gwiazdy, w  jćj lica —
Ależ z tego motyla.... m artwa gąsiennica
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K o n a ła ,  spoglądając  w  s łońce  je j  u r o k u ."

„N a  B o g a /  w  imie T ró jcy /  co ojcze H ila ry ? /

Jak ie  u s ta  sp ien ione ,  ja k a  w śc iek ło ść  w  ok u /

K rop id ła / . . .  gdzie mój b rew jarz? . . .  le k a rs tw o  na czary?" —  

— „C icho  m a rtw y  ś l im aku /  —  precz mi g łupcze  stary!

L u b  je ś l i  chcesz, pos łucha j .  —  Pamiętaj!  ni słowa!

I  m a r tw o  n a  pap ierze  m a r tw ą  przykuj d łon ią ,

M oże kiedyś, b iednego  m n icha  czczej pamięci 

Ja k a ś  m łoda ,  szalona, zapalona g łow a ,

J a k  j a  oczarow ana  szebrnej lilji w onią ,

N ie łzę, ale p rzek leńs tw o  n a  g rob ie  po św ię c i ."

s  © © © ©

J a  chłop,  n iew o ln ik  z im ien ia  i r o d u __

Ojca- n ie  znam, a m atka  żebraczka, zgrzybiała ,

P so m  pana  Podczaszego objady d a w a ł a __

J a  ojcze, m ia łem  urząd piękniejszy, dwojaki:

  BJ łe m  zwierze, na k tó re  panicz s trze la ł z łu k u ,
I  ja k  pies p i ln o w a łem  pańsk iego  o g r o d u . __

B yw ało ,  P an  Podczaszy przy b iesiadzie jakićj 
P rz y zw a ł  zw ierze  do nogi, dla zabawy gości,

N atychm ias t  m nie  sadzami mazali chłopaki,

I  zawodząc w  jada ln ią  ś ró d  śm iechów , rozpuku ,

Ś p ie w a ć  mi rozkazano  —  a w ted y  ja  dziecie, —

Ja  n iew oln ik ,  co ledw ie  m arzy łem  o św iecie ,

J u ż e m  szalał,  g ryz ł  ręce  i j e2Jk z w śc iek ło śc i /

I  pośm iew isko  ludzi —  szydziłem w z a je m n ie ,__

W y k a r m i łe m  ten  za ród  n ienaw iśc i  p ie k ła b —

Gdyby tonący  b ła g a ł  r a tu n k u  odem nie

Z daje  się, że z u śm iec h em  w trąc i łb y m  go w  przepaść.
i  n ieraz kiedy sroga  zaskoczyła zima,

Czarna g ło d u  m a r tw ic a  pogroziła  w ściek ła ,

Jam to niby wesoło spoglądał oczyma,
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By ręk i  n ie  w yciągnąć ,  na  ko lana  n ie  paść.

G dym  p o d ró s ł  p o te m  n ieco  —  s ie rm ięg ą  odziany, 

S t ro n i łe m  od  szyderców , —  i chleb pobu tw ia ły ,  

Chociaż łzam i w śc ie k ło śc i  gorzko b y ł  ob lany ,

Mile je d n a k  sm a k o w a ł  —  bo tak  mile ze m ną  

Przy biesiadzie ża ło b n e  jo d ły  rozm aw iały ,

I tak  dobra ,  tak  m iła ,  ł a g o d n a  kochanka  

S pog ląda ła  w eso ło  z c h m u r  s r e b rn e g o  w ia n k a ,

N iebo śm ia ło  się do m nie  tw a r z ą  tak  p rzy jem ną// /  

W k r ó tc e  m a tka  umarła!!  W ła s n e m i  ręk o m a 

P o g rz e b a łe m  je j ciało ,  krzyżem  naznaczyłem  —■

I w tedy  mi b ły sn ę ła  myśl cicha, k ry jom a,

Z e  gorycz upod len ia  już ,  ju ż  wysączyłem  —

Z e zrzucę te  ła c h m a n y  —  św ie tn e  b a rw y  włożę; 

M ów ił mi to w zro k  dziewcząt ,  co z zajęciem to n ą ł  
W  w yb lad łem  m ojem  licu —  ale p ięknem  m oże —  

M ów ił  uśm iech  lilosny co na  u s ta c h  p ło n ą ł  —

I n ie  je d n a  sz e p n ę ła ,  lecz  m o ż e  przez żarty:
„P ię k n y  c h ło p a k  te n  D a n i ł ł ,  ch oc iaż  tak obdarty ."

N a g le  u m a r ł  z p ija ń stw a  stary P a n  P odczaszy ,
Syn je g o  odziedziczył nas  i liczne w łośc i ,  —

Czyli się u l i tow a ł  srogiej nędzy naszej —

Czyli m ia ł m nie j  podłośc i,  więcej sz lachetności 

P o lepszy ł s tan  nędzarzy, w sp ie ra ł;  —  w każdej porze 

W o ln y  przystęp  do n iego m ia ł każdy poddany.

M nie przez szczególne względy zatrzymał przy dw orze

Może chc ia ł  mi zagoić d a w n e  ł u k u  r an y /

D ość,  że m n ie  kazał nczyć księdzu p roboszczow i,

A. na  je g o m  u s łu g a ch  resz tę  t r a w i ł  czasu.

N ibym to b y ł  w e s o ł y , —  n ib y m  by ł  w eso ły!

Lecz n ie c h  w ia t ry  zadrżem ią —  w ściek lć j zakołyszą
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C a le m  w o jsk iem  szum iącem  so sn o w e g o  lasu 

I znów  polecą huczćć i ig rać  n a  n iw y, —

Niechaj n iebo  po burzy popieści się z ciszą,

R a p te m  n a  jćj spoko jność  p io ru n e m  odpow ie ;  —

T a k  m n ie  p rzy -os tre  s ło w o ,  w zgard l iw e spojrzen ie  

P a l i ło  p ie k łem  w duszy —  krzyk w ściek ły ,  przeklęty  

W y r y w a ł  się ja k  p io ru n  z p iersi przyciśniętej!

Gdym w sp o m n ia ł  d a w n ą  w zgardę ,  d aw n e  poniżenie —  

W t e d y m  u c iek a ł  w lasy i ja k  daw nić j  płaczem 

C hc ia łem  w śc iek ło ść  pokonać,  osłodzić, u śm ierzyć —  

W  se rcu  tak by ło  próżno! — zapełn ić  j e  chc ia łem , 

Choć p io ru n em ,  —  p io run ie  nie bój się uderzyć/  —  

Choć g r z m o t e m — błyskaw icą .. . .  szalałem, sza la łem //  

A le  czegóż p ra g n ą łe m  i tę sk n i łe m  za czćm? —

I jak b y  przesycony nauk i m a m id łe m ,

J a k  s ta rzec ,  sam dla s ieb ie  i ludzi ob rzyd łem ; —

J a  ch ło p  i dziecko; —  ale to ch w ilo w o /

Z n ó w  m nie  z św ia tem  godziło je d n o  d o b re  s łow o ,  

J e d e n  rozkaz łagodny , —  dla m n ie  by ło  dosyć. 

W te d y b y m  d ługo ,  d ługo  p o g a rd ę  m ó g ł  znosić,

P ók iby  szatau  w  duszy nie roztl i ł  znów ż a ru ."

„O jc ze /  —  Czyliś ty słyszał, jak  kiedy śród  g w a ru  

N aszych śp ie w ó w  kościelnych, g los  ja k iś  u łu d n y ,

N ie z o rgan ,  z p iersi ludzkiej,  h a rm o n i jn y ,  cudny  —  

Jak iś  g łos p rze tęskniony , znany —  obiecany,

W  n ieb o  nagle przem ieni te  p o n u re  ściany?

Ale w y obarczeni ro zu m u  n a w a łe m ,

W y  go n ie  słyszeliście —  ja  przecież  s łyszałem /

Ojcze! czy w  tw o je j  duszy żyje p rzepow iedn ia  

T ćj  p iosnki,  co nam  o b u  zaśp ićw ają  w  n ieb ie?

S łu ch a j  m n ie /  to  m arz en ie ,  to  p iosnka pow szednia ,
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O n a żyje na ziem i —  ju ż  ja ją s ły sza łe m

Gdy lilja pow iedzia ła  do m nie :  „ko c h am  c ieb ie ."

A le m arzę, —  p o s łu c h a j /  —  do naszego pana 

P rzy jecha ła  raz z có rk ą  m adam a k rew niaczka .

S ta ra  Je jm o ść ,  snać d w o rk a ,  filut,  w ygadana ,

Ale Zosia też  za to tak  po tu lna ,  cicha,

T ak  dob ra ,  — co za oko / ja k  r a n n e  niebiosa ,

A  lica ta k  ja sn e ,  j a k  lilji kielicha,

K iedy  go łzami zrosi w o n n a ,  s r ć b rn a  rosa,

I  ona n ie raz  gorzko p ła k a ła  biedaczka!

Po  kim? — tom  tylko w iedzia ł  że kiedy pan czasem 

Z nurzony ,  k rzyknął na m nie ,  o fukną ł  z h a łasem ,

L u b  s ta ra  g ry m aśn ica ,  lub  w yw ięd la  m adam , 

W rzeszcza ły  i piszczały że ch leb  d a rm o  zjadam,

A  na m nie  b i ł  rum ien iec ,  gorycz se rc e  piła,

N ieraz w oku  dziewczyny łza się zakręciła ,

A ch /  tą  łza, łza w spó łczuc ia  — se rce  n iew o ln ika  

Jak im ż  boskim  p ro m ie n iem  pociechy przenika!

Ja k że  mi było  bosko , j a k  lubo ,  p rzy jem nie ,

Gdy na jm nie jszą  przysługę  przyję ła  od em n ie .  —  

Jakże  mi było  s łodko ,  anie lsko , jak  mile —

Gdy głos s r ć b rn y  zadzw onił :  —  „Dziękuję  D a n n i le /"  

Ale nudzę  Cię d łu g o  kobiccćm i w dzięk i ,

Oj to najlżejsza zw ro tka  całej mój p iosenki/

A  je d n a k  tak przy jem nie ,  śp ićw ać  j ą  ta k  mile: 

„D zięku ję  ci D anil le ,  kochany  Danille! "

A lbo kiedy z po jazdu  z - lekka  w ysadzałem  

I jćj ręka  o p a r ła  się na  mojej d łon i,

I za lśniła sw ych  oczu gwiazdą, n iebem  ca łem ,

Ach! w tedy  g łos  ta jem ny  szeptał:  biegnij  do niej! 

W p i j  się w  u s ta  ró żo w e ,  obw iąż  się ko ło  nićj, 

W yp ij  tę p iękność  c u d n ą  z li l jowego l ica  

Lecz  u r o k  znikał n a g le /  —  piękna czarow nica
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W ielką  panią; j a  sługa, niewolnik, nieczłowiek! —
I gość nięptfproszony, łza, spłynęła z powiek.

Lecz czy ja nie mam duszy, —  chociaż moje życie 
Zaprzedane usługom pańskim i rozkazom?

Czyz me czuję jak  oni? —  czyli serce chłopie 
Nie bije i nie wtórzy uczucia wyrazom?

Bije mocniej, ogniściej —  bo tajemnie, skrycie.

O! pozwólcie mi tylko, a w net wam roztopię 
Tę pokrywę co tłum i, co ukrywa bicie. —

A jak wy, z takim ogniem, tak jaw nie , tak śmiało, 
Będę gonił za chwałą, łub cierpiał za chw ałą /
Znów marzę! . . . . . . . . .

........................teraz da,szy wątek mej powieści.
Jakiś kuzyn Szambelan, cacko z za-granicy,

Schorzały, chcąc odetchnąć nieco po stolicy,

Zjechał do nas w psów, koni i ludzi trzydzieści. 

Kucharz W łoch , lekarz Francuz, kam erdyner Niemiec, 
Cała służba mieszana, on sam cudzoziemiec.
Czupryna na trzy pigtra mocno spudrowana,

F ra k  czarny, manszestrowy —  m ała modna szpadka, 
Kamizelka do kolan złotem nakrapiana,

Na nićj od dwóch zegarków wielki łańcuch złoty, 
Mnóstwo kryz koronkowych — z koronek ż a b o ty , ’ 
S łow em  ten cały ubiór  ua lubym kuzynie,

W ygląda ł jak  na pustej książce pstra okładka.
Am słowa po polsku, dziwna mięszanina,

Strasznie żwawa, piskliwa, wrzeszcząca a długa,
Którą wciąż szczebiotała ta modna papuga, 

f e n  uśmiech co na rozkaz i błyska i ginie 

Całą postać obmierzłą w net mi przypomina.

Szambelan prawiąc mamie o modach Warszawy, 
L ukru jąc  starą madam w słówka ocukrzone,

P an u  m em u myśliwstwo wzuosząc na szczyt sławy,
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Nęcony ok iem  Zosi i b o g a tem  w ianem , —

C hytro ,  zw olna przechyla ł  w szystko na  sw ą s tronę ,

Ze w k ró tc e  wszystkiem rządził,  n a w e t  sam ym  panem .

I, to  zwierze! śm ia ł  n ie raz  Zosię za rum ienić ,

Ś m ia ł  n ie raz  rękę b iednej śc isnąć pota jem nie!  —

Ja  to  w szystko w id z i a łe m .—  Ach! ho w tedy  w e  m nie 

M ożna by ło  ź re n icę  w źren icę  zamienić —

N a w e t  i to  w idz ia łem  czegom nie m ó g ł  widzićć,

W  snach  m oich  nieraz b rzm ia ło  uśc isków  ich echo,

I g ła ska ło  po duszy pociechą...  pociechą!.. .

Chcia łbym  go zabić, skruszyć ,  a ją .. . .  n ie n a w id z ie ć !

K iedym  raz leża ł  w  sadzie przy b la sku  ju t r z e n k i  

W  tern p ó ł- s e n n e m ,  p ó ł - ja w n e m  błądził  om a m ie n iu  

I w ybiera jąc  tony  po n ieb ios  sk lep ien iu  

Łączy ł j e  w p ro s te ,  ale duszy mej piosenki,
M ignę ło  mi coś w  oczy ja k  rąb e k  suk ienk i,
I nagle zan iknęło  w  sm ukłych  topól cieniu .

Nie w iem  co nagle  oczy p o m ro k ie m  zaćmiło,

A se rc e  ja k  szalone skaka ło  i b iło  —

Z e aż róża g ro b o w a  *) tę skno  się zaśm iała ,

A  l i to śne  spo jrzen ie  zw raca  lilja biała.

I g łos  jak iś  z a w o ła ł  ta k  an ie lsk o ,  m iło  —

Jakby  łle tu  m elod ja  da leka  i cicha,

K tó ry m  poznał,  j a k  w ie rn y  pies  sw o jego  pana:

—  „C zegoś sm u tny  D anil łe ,  co rob isz  tak  z rana?"

I z-za topoł w yjrza ło  oblicze au io ła ,

T ak  ja sn e ,  m le cz n o -b ia łe ,  j a k  lilji k ie licha 

Kiedy b lask iem  dziewiczym iskrzy się doko ła .

— „C zegom  sm utny? —  a pani dla czegoś w e so ła ? "  

O d rz e k łe m  nieco  żywo, lecz n ie śm ia ło ,  zcicha —

*) D o w ia n k a  z m a r ł e j  dz iew icy  w p la ta ją  b i a ł e  róże  —  róże  dzię. 
w icze,  g robow e ,
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A  w  g ło w ie  tak  szaleje, tak  się dziwnie  mija,

Czyj b lask  bardzićj uroczy, w iększa b ia łość  czyja,

Czy Zofii —  lilji mojćj,  — czy tćż lilji —  kw ia tu?

I pozna łem  różnicę, lecz n ie  pow iem  św ia tu .

Śmiej się ja k  chcesz, mój Ojcze, pogardzaj m ną dum nie ,  

A le  n a w e t  szaleńs tw o  p ra w d ą  dzwięczy w tru m n ie .

Bo kto w idział m arzen ia  błyszczące na  n ieb ie  

I z lepił z n ich  is to tę  ja k  lilja czarow ną,

A po tćm  widział t ru p e m  n ieb iankę  cu d o w n ą ,

I  bez łez, zimno, m a r tw o  by ł na jć j pogrzebie —

Tego  duszy ognisko już  gaśnie,  ju z  znika,

I  zalśni tylko czasem jak  odblask  p rom yka,

K tórym  blada pochodn ia  olśnią t łu m  pog rzebu .

Zbliży łem  się do Zosi, chc ia łem  je j  powi dzióć 

A le s ło w a  n ie  wyszły z po-za  drżącej w arg i ,

C hc ia łem  je j do n ó g  upaść  i wszystkie m e  skarg i 

Z łożyć w  se rc u  n ieb iank i ;  —  lecz m usia ła  w iedzićć,

Czego p ragnę  —  i o czćm śm iem  marzyć szaleniec!

Bo kiedy łącząc w oku  ca łą  duszy w rzaw ę ,

C hc ia łem  po łknąć  n ie ledw ie  tę  n ieb iańską  postać,

N a b ia łe  lilji lica w y k w itn ą ł  rum ien iec ,

Spojrzała!...  by ło  w idać litość i obaw ę ,

Z ad rża łe m  —  chc ia łem  odejść, lecz m u s ia łe m  zostać. —

— „D anille? czyś ty  słaby? taki w zrok  surow y!

T ak iś  blady, w y w ięd ły " . . .  —. „N ie  pani! ja  zdrow y. “

—  „Czy lubisz tak  kw iateczk i?" —  „ O  ja  bardzo  lubię?"

—  „ A  w ięc  poczekaj; dzisiaj w  im ien in  m ych  wilję 
D aj mi tę  różę b ia łą  i tę  p iękną lilję!"

C hc ia łem  pow stać  —  i w  myśli tysiącach się gubię ,

R ozum  tańczy szalenie —  spo jrza łem  n a  kw iaty

I  dziko się ro zśm ia łe m  —  a w  tym w śc iek ły m  śm iechu

O d b iły  się c ierp ien ia  w  s to - ty s ięcznem  e c h u __

Z a  P a n a  S zam belana dość  by ło  zapłaty? —

Póinićj nie wiem zkąd w sercu tak błogo, tak rzewno,
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Czy jćj świętości zabłysnął promień, —

Czy wyrzut w oku —  łezką przewiewną, 
zwolna zagasł szalony płomień,

A pogorzelisk smutne mogiły 
W  łzy gorzkie oko przyćmiły!
Ale znów pierś zawrzała, znowu lilja biała 
Z dziewiczym do mnie uśmiechem się schyla,
Znów pali głowa, znów róża grobowa,
Znów Zofija — lilja —  kwiatów królowa 
Śmieją się do mnie, — a ja  szaleję! —
Zdaje się, że mam skrzydła motyla,
Ze z kwiatów wyssę nadzieję!
Ojcze! to straszne te chwile szaleństwa 
Gdy wyobraźnia samą gorycz, same 
Przedstawia tylko obrazy męczeństwa,
Jakby okropną piekieł panoramę!

—  Straszne godziny szaleństwa!
Nie wiem co ze mną było —  upadłem  na ziemię,

Chciałem westchnąć —  jak  we śnie, jęk  w piersi z a m ie ra ł ,__

Chciałem płakać —  łzy tłum i jakieś straszne brzemie,

Męczyłem się sam w sobie, łkałem , czy konałem,
A przy mnie brzmiał glos lilji, co duszę rozdzierał,
Głos płaczący, tęskliwy —  jak łzy których chciałem/
~—„Danille! mój Danille, ja tak kocham ciebie!"
I iskra pocałunku rozpaliła skronie, —
Ojcze! jeśli raz drugi tak powtórzą w niebie —
JG îś rzucam więzy życia, bo czyż życiem calem 
Okupisz jednę chwilę —  gdzie woń niebios zionie/
C h w i l ę  nieba, zbawienia, którćj ja  doznałem/
Ojcze! zbliż m artw e usta do mojego czoła,
Może znajdziesz tu  jeszcze lekki ślad anioła —
Może jaki cień bóstwa barwi twarz zwątloną!
Ty się śmiejesz?! —  Ty pewnie z jakim pstrym księżycem, 
Podkową, albo djabłem zrodzony szlachcicem; —

2
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Ja chłop, niewolnik, i sam zmartwychwstałem,
I tylko, dusza, serce, mym herbem rodzinnym!
•  •  •  •  •

   •  •

„Danille! mój Danille niebądź-że dziecinnym,
Ludzie nadchodzę, widzę Szambellana!"
I  łza upadła na czoło goręce
I zwolna jak rzeka wydęta, wezbrana,__
Znów cicho odbija niebiosa tęskniące__
Jak plac trupem dzielnych, zasłany po wojnie,
Gdzie wiatr urąga prochom bohatćra,
Tak zwolna, zwolna szaleństwo zamiera,
I w sercu ciszej, —  spokojnie.
Powstałem, cały urok jakby z„ikł w zamroczu,
Nie śmiałem z okiem lilji złączyó moich oczu,
Kiedy ona jak święta, nademną schylona,

Tak dziwnem, tak nęcącem błyskała spojrzeniem 
Jakb} mnie z tą postacią, stanem, i imieniem,
Chciała śmiało w pieszczone przytulić ramiona.
O dumny b y ł e m / ..............................

— „Bien bon jour! que faites Vous done, ma chćre, au jardin?" 
Ten głos przejął mnie dreszczem ~  głos chytry, chropawy —  
Odstąpiłem na ustroń. —

— „Przyszłam dla zabawy."
—  „Comment done! dla zabawy? de si grand matin!
J ’en etais fort inquiet -  nawet bez przestank 

Pytałem sie....“

„Szambelan nie lubi poranku?"
„Oh! quenon! —  Cette fraichenr, wilgoć — mocno szkodzi." — 
„Ja bo lubię poranek, kiedy wietrzyk chłodzi,

Słoneczko ledwo błyska z purpurowych chmurek,
A pola długie wstęgi różno-barwne kreślą, __
Lubię wyjść na ten piękny, kwiecisty pagórek,
Napiescić się z kwiatkami, porozmawiać z myślą!"
—  „Ach! quel goftt romanesque! — umysł wykształcony
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Charm ć! —  że to  należy do mój przyszłej żony.

Mais soignez vous, co u s in e /  —  to z a n ad to  w cześn ie!"

N ie w iem , czym by t na  św iec ie ,  czy m a rz y łem  w e  śnie  —  

. .Jego  żony!" sy k n ą łem  ja k  zjadliwa żm ija ,

I  d rzew a  jakby  ec h em  w tó rzy ły  z sze le s tem , —

Ale czyjaż to  nag le ,  łza b ły snę ła ,  czyja?

K tóż się nag le  odw róc ił?  —  O Boże! to ona!

Blada, zmieszana, tęskna,  zasm ucona.. .

Ach! ja k że m  poczuł w ted y ,  że żyję, że je s tem ,

J a k ie  echo odbija  te n  odg łos  w ese la

Co z p iers i  uw o ln ione j  z oków , nag le  strzela?

Lecz m nie  z n ie b a  z rz u c i l i .—  „ Q u i  es t  l a ? " —  „ J a  p a n ie ,"  —

—  „C o tu  robisz p ró żn iaku?"  —  W t e d y  się n ie  bałem !

I  śm ia ło  z ca lem  p iek łem  w oczy m u spo jrza łem ,

Jak  gdybym m u  u rą g a ł .  —  „C om  rob i ł?  —  ta k  sobie!"
—  „ I  ty się ta k  ośmielasz m ów ić  mój osobie ,
Ufny w  zbyteczną do b ro ć ,  p o b łażan ie  Pana?!

A ch  podły  n ie w o ln ik u /  —  Lecz  ja  tak ich  c h w a tó w  

U m ie m  w strzym ać, ja k  każę na  sm aczne śn iadanie  

W y p a l ić  n aha jkam i d w a  tysiące b a tó w /"

—  „A lboś  ty m o im  panem ? —  „R eg a rd e z ,  ci h u l ta je /

I  n ie  b ić - to ,  n ie  zabić? —  Bić, póki k rw i  s ta je /

A  to te  h a rd e  ch ło p s tw o  i te  k r n ą b r n e  sługi,

M ogą u  nas  sprow adzić  jeszcze H u m a ń  d ru g i /

T w oim  panem? —  1’animal/ — więcćj niżli panem  

Bom jest  wyższy od n iego tytułem  i stanem,

O d w as w szystkich , a n a w e t  od  księdza P leb a n a  —

Kozumiesz m n ie  canaille?"
— „N ie  rozum iem  P a n a . "  —

■—„C ’es t  vrai, que je suis d r ó le /— jak może to bydło  

Mnie pojmować — lecz tobie, mój hardy ptaku  

Potrafię tu  powstrzymać nadto śm iałe skrzydło/

Zaraz karę otrzymasz przy tym sam ym  krzaku /
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Zadrżałem, ale krokiem nie poszedłem dalćj;

O n  m nie  zw ie rzem  nazywa? —  pod łym  n iew oln ik iem  

Gdy lilji p o c a łu n e k  m oje lica pali?/

— „ O n  podły!" za w o ła łe m  w  u n ie s ien iu  dzikiem:

„C zego  drżący stoicie ,  jakbyśc ie  się bali?

J a  p ierwszy tego  pana  w ysok iego  ro d u ,

G o to w em  ja k  psa jego  w yrzu c ić  z o g ro d u /"

M yśla łem  żc ta  śm ia łość  zapał w  nich  obudzi,

A le  p różno  ich ch c ia łem  przebić moim w zrokiem , 

O d e z w a łe m  się, g łu p i  do tych bydląt- ludzi,

D la  k tó ry ch  b a t  rozkazem , naha jka  w yrokiem ... .

—  „ W e ś c ie  g o /"  k rzykną ł zbladły S zam belan  od g n ie w u ,  

„ J e  sau ra i  z c ieb ie  dobyć s łow iczego  śp ie w u /

Tysiąc k ijów n ie  szkodzi sypnąć bez p a r d o n u /

A  ja  tu będę  s łu c h a ł  najcieńszego to n u ."

I  wpadli na  m nie wszyscy —  b ro n i łe m  się d łu g o ,

A le  gdy k r e w  u jrza łem  d łu g ą ,  czarną s t ru g ą  —

Gdy ja k iś  g łos  bolesny, —  n iby  mojej duszy 

Co każdćm  te n tn e m  zatrząsł,  w zruszy ł każdą żyłę —

G łos n i b y - l i l j i  — n i b y - a n i o ł a  katuszy 

O b ją ł  w  ko ła  czarow ne,  tak  b o le s n o m  m iłe ,

T ę  s łabą ,  m igającą  zm ysłów  moich siłę,

I tak  dziwnćm , ta k  ró żn ć m  ru m ie n i ł  się t łem ,

Ż e  m i wszystko się zdało strasznym , d ług im  s n e m ......

—  O jcze/ w idz ia łeś  d jabła? — T y  drżysz tc h ó rz u  s ta ry /  

S łucha j ,  m n ie  się p rzyśn iło  żem  b y ł  niby w  g ro b ie ,  

W o k o ł o  p o g rzebow e p rzechodzi ły  m a ry  

O k ry te  ca łunam i.
S poglądały  ża łośn ie  czaszek o tw oram i,  

L ecz  n ie  drżyj s tary  tchórzu! to  się tylko śniło;

I k iwnęły  na siebie ponuro, grobowo,

I zabrzmiał śp iew  /
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Ś p ie w  nu co n y  ta jem ną ,  cichą, g łu c h ą  m ow ą,  

Niby n o cn a  ro zm o w a szeleszczących d rzew : 

K w ia tó w  pączki, d rze w  listeezki,

I  dziewiczej rosy  Izy,
W y  n ie  w iecie ,  to  duszeczki 

W a sz y c h  b rac i ,  s iós tr  — to m y / 

B r a t /  b r a t /

Czy ty wzlecisz ja k  ptaszyna,

I  raz jeszcze ujrzysz św ia t?

Czy  zakw itn iesz  ja k  roś lina  

I wystrzelisz w  cudny  kwiat?

T a m  zastrzelą cię ptaszyno! 

T a m  o b e r w ą  cię ro ś l in o /

G dybvś n a w e t  był s łow ik iem  

I dla lubej pienia szukał,
I bu ja jąc  pod gaik iem  

W  jćj ok ienko  dziobkiem  s tu k a ł ,  

O! n ie  pozna cię/

Może pozna i  przytuli,

Później w  k la tce  cię um ieści,  

Będziesz n u c i ł  czulej, czulej,

Bo w  zam knięciu ,  bo  w  boleści/

L ecz  gdy ujrzysz -  u lu b io n ą  

J a k  do an ie lsk iego  ło n a  

T u li  inne  męzkie łono.. . . . .

P io su k a  skona ,  s ło w ik  skona / 

Z os tań ,  zos tań  się/

C hoćbyś  n a w e t  zos ta ł  kw ia tk iem , 

W  jćj b łę k i tn e m  to n ą ł  oku  
Czy gwoździkiem, czy b ła w a tk ie m  

O n a  k w ia te k  poca łu je ,

I  d ru g ie m u  p o d a ru je  —
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Który przypnie go do boku.

Oj! bo prędko pamięć traci 

Każda z ziemskich sióstr i braci!"

I  zamilkł śpiew, —  i zwolna mary 

Jak  dym, wypłynęły z podziemnój pieczary.
Odetchnąłem , i nieco podniosłem całunu,

Ale nagle zahuczał jakby grom po g ro m ie ,__
Głos, jakby poświst wiatru, jakby huk piorunu 
I  ciemna jakaś postać stanęła widomie;

B łysnęła tak szyderczo oczu swych zarzewiem,
I zwolna rozwijając długi płaszcz czerwony,
Podejrzliwie na wszystkie spoglądała strony.
A łe  kto tą postacią? Ojcze/ tego nie wiem.
Tylko widzą ją  jeszcze _  stoi tu przedemną,

I  blask straszny, jarzący mgli pieczarą ciemną.

- „ T y  cierpisz?" zapytała: -  „cierpią!" -  „godni śmiechu
Ci ludziska co ciągle i jęczą i p ła c z ą __
U których głos wesela należy do grzechu/
I myślą, że tam   kiedyś... wesele zobaczą!!
Ha, ha, ha, —wy robaki/ — gdzież ta moc rozumu? 

Gdzież ta mowa, ta wola. którą sią chwalicie,

Która niby wywyższa was z śród zwierząt tłumu?
A  wasze życie —  słabsze niż ich życie//

Kiedy wilk wściekły zawyje zgłodniały,
Kiedy wy drżycie w okolicy całej,
O n  pędzi prosto jak ognista kula,
Gdy po powietrzu śmiało się ro zh u la__

I  chociaż stoi na drodze tama,
Przed pazurami usuw a się sama.
A człowiek, gdy podłą pierś wroga 
Rozedrżćć, skruszyć potrzeba,

D rży na wspomnienie jakiegoś Boga,
Lęka się każdy jakiegoś nieba!
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Ha, ha, ha, przyszłe życie!
Zobaczycie! zobaczyeie!"

I twarz plomieniąca, jak  księżyc skrwawiony,
Gorąca, paląca —  je j nos zakrzywiony —

I uśmiech szyderczy, włos czarny jak  smoła 

I  wzrok ten  morderczy latał do okoła 

I cały się zżymał — jak woda gorąca,
I  w ręku  coś trzymał i w  s truny potrąca;
A piosnka ci dźwięczy jak piekło gorąca,
Co w piersiach ci jęczy, przeklęctwo wyrywa —
O jcze/ b luźu ie rcąm ? taż p iosuka praw dziw a!

„Kiedy ci matkę zabiją ludzie,
Zranią na wieki twą duszę młodą,
Kiedy ci potćm żonę uwiodą,
Co skala ślubu święte ołtarze —

Nie mścij się głupcze — lecz myśl o cudzie 

Cud cię nagrodzi — cud ich ukarze!....
(rf. n.)

W ł o d z i m i e r z  W o l s k i .
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KRYTYKA.

u a  s t io u a m a i
w  CZARNOLESIE.

Obrazy z  końca szesnastego wieku, przez 
autorkę Karoliny i Krystyny.

J .  N. B obrow ic /  w L ipsku  p rzys łuży ł się nam  wydaniem 
powieści Autorki K rys tyny , w której zaród odbicia  dziejowe* 
go czasów przeszłych, jes t  widoczny. Rozpoczęła autorka no* 
wy ten zawód opisem polskiego świata za czasów, w których 
z J ł  J®j ulubieniec J a n  Kochanowski, najgłośniejszy pisarz 
nasz X V I 8' wieku. Ośmnasty rok up ływ a  (mówi autorka 
w przedm ow ie) j a k  wielki ten człowiek zamieszkał w j e j  m y ­
śli, j a k  za ją ł  ca łą  je j  u w a g ę ,  i s ta ł  się dla niej głównćm  
ogniskiem ówczesnej polskości pod względem języka i poezyi 
uważanej. Przez ten przeciąg czasu żywiona i hodow ana 
myśl, doszła wreszcie kresu swego, a wypadkiem  je j  je s t  dzie- 
ło  obecnie na publiczny  wychodzące widok. Chociaż sum- 
niennie (słowa są autorki) p racow ała  nad  niem, i wszystkich 
jakie pod ręką miała użyła zasobów do jego  wykończenia, 
przecież pewna j e s t ,  że się nie jed n o  w nie'm znajdzie do 
popraw ien ia ,  sprostowania i dopełnienia.

Bacząc na t o ,  £e właśnie to dzieło autorki je s t  tego ro­
dza ju ,  w którem m yśl moja zetknęła się b a rd zo  blisko z j e j  
m yślą , i że nie jed n o  z inego wątku, k tó rym  zapełniłem  s tron ­
nicę dzienników poznańskich,tudziez jeden  num er warszawskich
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Niezapominajek,  wszedłszy do dzieła o Jan ie  Kochanowskim 
'V Czarnoiesiu (anforka mylnie  pisze w Cznrnolesie) nadaje  
■ni niejako prawo wmieszania się do rzeczy obchodzące j  mnie 
"ielcc; poważam się wyrzec słowo o skreślonych tu obrazach  
a następnie powiedzieć nieco o rodza ju  pism, któreby dla  nas 
" ’iclce pożądane by ły .

Dzieło,  o ktorem m o w a ,  nie jest, p o d łu g  przemowy,  ani 
romansem ani powieścią historyczną, jest  opowiadaniem czyli, 
*a k ty tuł  op iewa ,  obrazami.  Obrazy te, portrety,  to jes t  l i  
osoby tylko i widoki , to j es t  rozliczne przedmioty p r z y r o ­
dzenia przdstaw iają, odk ryw a jąc  świat  starożytnej  Polski,  i 
" p r o w a d z a j ą c  widza w upłynione a pełne chwały w ieki naszej 
Przeszłości. Obrazy  te z wielką skreślone tu sztuką, takież sa- 
,,,e przedstawiały t rudności  i równąż ła twość nastręczały m a ­
larzowi, jakie on napotyka z żywych malując  wzorow. Nie 
b 'udno t rafić z wy kły ch ludzi,  czyli ła two jes t  odmalować  r y ­
sy twarzy a nawet i duszę wyrazić człowieka, którego spo­
sób życia jednostajny.  Tego rodza ju ludzie nawet  i wtedy 
gdy się w nadzw yczajnem położeniu zna jdu ją ,  nie wys tępują  
* granic  zwyczajnego życia, jednostajnie  wiodą je  j ak  spo­
kojnie płynąca rzeka, która z koryta biegu swego rzadko  wy­
w odz i .  Bo nawet  gdy ona wyleje na b r z e g ,  nie sprawia  
P'zez to żadnego wrażenia ,  z przyczyny,  że nie własnemu 
Przyrodzeniu j e j  ale nadzwyczajnemu a nie na tu ra lnem u w y ­
padkowi ,  przypisujemy len wyskok, — i nie kładziemy go 
,,a k a r b  przemian przyrodzenia  j e j  — Takie  obrazy nie tyl  
*'° z natury zdejmuje  m ala rz ,  —  ale i upraw dopodobn ia  
^at\vo, .— z zadowoleniem widza ,  — który się z-resztą  nie 
" * d e  niemi zajmuje, gdyż nic nadzwyczajnego nie przeds ta -  
' r ,ając  one nie przemawia ją  mu do serca. W yjąw szy  J a n a  
*0chanowskigo i jego braci  w Apolinie,  ( j a k  się wyrazi- 

ł** autorka),  tudzież Jana  Zamojskiego,  Samuela  Zhorow-  
skieg0, Księcia Radz iw i ł ł a  Sierotkę, wszystkie z-resztą osoby 
' v obrazach tych wystawione, należą do rzędu zwykłych ludzi .

3
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Wybornie  wystawiła te osoby antorl,a, jedne  „prawdopodobni-  
wszy, drugie,  pożyczywszy na to odemnie kolorytu (Pan F r a n ­
ciszek, Pani Kasprowa) na lie history i wyraziwszy. Sam ty l­
ko Dobiesław z żoną i całein domowem życiem nie uda ł  się. 
Main go za anachronizm i mieć będę polsi „ic obaczę wzoru 
podług którego tu obraz jego zrobiono. Reszla obrazów nie 
udała się, skreślono je  o połowę,  a resztę opuszczono. P«. 
czynając od bohatyra dzieła, od Jana Kochanowskiego, ude- 
rza (I. str. 157) dziwacznie wyprowadzona jego nazwa. J e- 
żeli od kochania nazywał się Jan z Czarnolesia, skądże wziął 
nazwę ów Kochan (u Archidyakona Gnieźnieńskiego), Dwo­
rzanin ten poi.falec Kazimirza IV.? Jednę część portretu Jana 
wybornie skresbła Autorka, wystawiwszy doskonały obraz 
Ziemianina polskiego. Ale nasz Jan  przebywał  różne kole­
je :  dziś żak, jutro  rycerz przy mieczu, dworzanin w pańskim 
pałacu,  ksiądz w kapitule, i mało brakło, że nie mnich w sza 
ie j  kapicy i z dwojakim płatem (fraszka N 3). Co miało 
w pływ  na jego charakter,  usposobiło go na polityka, i sp ra ­
wiło, że się inaczej przedstawiał  jak nam go tu wystawiła 
Autorka. Był  na pół księdzem, i jeszcze r. 1571 podpisywał 
się Proboszczem poznańskim, ale nie we wszyslkie'm podzie­
la ł  zdania ówczesnych duchownych o czein da ł  świadeetwo 
w pośmiertnych swych,  stylem inakaronicznym napisa­
nych ,  wierszach. -  Zaiste byłyby  one przyprawiły J a „a 
o łaskę u Padniewskiego, Myszkowskiego, i ten, podobnych 
gdyby  je  b y ł  znał za jego życia. _  Z resztą mąż tea tak 
uczony na swój wiek jak  było  polrzeba do mienia wzię- 
tości, zamożny w uczone zbiory których resztki z bogatej je- 
go książnicy dziś jeszcze istnieć mają (II. str. 346),  wielki 
pod  względem języka poetyckiego, ubogi pod względem wy­
obraźni a stąd mały w oryginalności; mąż ten zupełnie ró­
żni się od Sebastyana Klonowicza,  poety nieszczęśliwego ale 
dopiero przy schyłku życia, nie z powodu złej żony, lecz 
z przyczyny charakteru swego,  który mu nic da ł  stosować
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s,ę do okoliczności i nie kazał pochlebiać juz w ów czas wie­
le mogącym Jezuitom. Ich zemstą przywiedziony do nędzy,  
n*e miał nawet le'j pociechy, ażeby zasług jego naukowych  
Uznał naród, którego oświacie całe swe poświęcił  życic, wie­
szcze po łacinie zanuciwszy mu pienie, (V ic to r ia  d eo n tm , ro ­
zebrane dzieło p. P. Kraszewskiego w Wizerunkach i rozstrzą- 
saniach naukowych z r. 1839 w 8ym Nrze), które następnie wy* 
pracowy wując po polsku,  tworzył  stąd cudne dzieła moral-  
n°-satyrycznej treści, pierwszy zdobywszy się 11 nas na poe­
tyczny utwór prawdziwie narodowy.  D o  najznakomitszych 
Polityków polskich należy Łukasz Górnicki: szkoda tylko, że 
,laui nic za życia swego nie objawił  z tych rozumów, które 
'v pośmiertnych swych dziełach rozwinął szeroce syn jego  
ksiądz Górnicki: szkoda wielka że mając naukę nie miał ty­
le odwagi  ażeby wręcz powiedział prawdę, kiedy jeszcze dzia­
łać ona skutecznie mogła. Po niew czasie odbił  się jej odgłos! 
Kiedy się insi uczeni popisywali z rozumy swe'ini w Czarno­
leski, Łukasz siedział niemy, nie przebąknąw szy ani słówka  
u burzy, która już wtedy wisiała nad narodem. Obrazu więc  
jego nie widzę w tych obrazach. Mało dotąd wiem o R y ­
bińskim, więc zamilczeć o nim wolę, ale znam Grochowskic-  
8°. Ten nie był  milczącym lecz i owszem przymawiał  się 
Częslo, usługi własne nastręczając panom, księżom i zakonni- 
C0|n, nie dla uzyskania jakiego datku (co fałszywie o nim roz- 
głoszono), lecz raczej dla lego, że lubi ł byc wziętym. Znam 
'óż i Bartosza Paprockiego jako pieczeniarza, nadskakującego 
l^dsuzanoin, Czechom, Moraw coin i Szlązakoin , których pa-  
chniała mu kuchnia. Dla tego też przebywał 011 u Zbo­
rowskich, którzy się rakuskiej trzymali strony, dla tego nie 
lubił Jana Zamojskiego naturalnego wroga Rakuz. I  obraz 
Mikołaju Reja jednostronnie skreślono. Praw'da jest (bo ro­
zumu wiele miał ten starzec), że w doinu Jana Kochanow­
skiego by łby  się niestosownie odezwał z polemiką teologiczną; 
lecz dla czegóż z te’m, w czetn właśnie celował,  z pojęciem



edrowem o polskiej narodowości ,  „le pM . . W .  odezwać „I, 
mu autorka? Y

O b r a z , ,  które | u „ idolri polskiej z i „ „ i ,  Cz , l i  rozli­
czne p r z e d , o t ,  z n a j d u j , . ,  się na niej przcdslaw i a j ,  , ,  oz,.

H  ?  T  ‘" J * * *  Si? 1 " « • * ■ «  up raw dopo­
dobnione.  N,e p o w ie dz ie ć , azali drugie  dobrze wy­
s u w ,o n e  są ,  bo p o d łu g  k ló ryc  ..
p obu,ono je.  G dym  kreśl, ł  o b r a z , ,  fcłó.e w dziennikach 
wyżej  wskazanych wysławiłem, miałem przed  u c z ,m a  Wszv-  
slkie owezesne dzieła polskie d o t ' d  z n a j d u j , . ,  „i,  „  h ibU„. 
lekach p „ b l , e z „ , e h ,  które po s łowiańskich s ,  rozprosz, ,, , ,  k ra ­
jach:  z W , j , l k ic m  biblioteki  Załusk ich  w S.  Pe te r sburgu  kić
r ,  poznałem później , „ h m  w „jgj Ilic w ^

l„e odkry ł .  A lak śmiało rzec mogę, żem cały kwial  zebra ł  
. . .  o » , e , e  w.eńea życie Polaków w X V I  wieku przedslawić 
mającego,  , ze len tylko wieniec, klórym obyczaje  i zwyczaje 
przodków „aszych „pasałem w mćm dziele ( p „ | sk„ „ż cio 
pierwszej  połowy X V I  wieku p,„l względem obyczajów i 
zwyczajów w czterech częściach „ p i s a n a , „  P e l e r z b u r g u  i 
w Warszawie 1842) przedstawia ówczesne polskie życie a in 
szy nie. S l , d  biorę  pnehop do wyrzeczenia s , d u  u , ’ -
w,slose, obrazów życia przodków naszych,  s t , d  oceniam co 
p raw dz iw e  a co up raw dopodobn ione  j e s t  w t , g „  r „ d , , i „  
dziełach,  s tąd miarkuję  co w nićm i I .  - .

. . . . , J ,n J ako waz»e przywieść a
CO jako  drobnostkę  pominąć należało, s tąd nakoniee wyroku-
J? « b ł ę d a c h  pisarzów len ie  co j a  obrab ia jących  p rzedm io t ,
wytykam j e  lub  uniewinniam. Dla  tego leż „ i e czynię w V-‘
rzu tu  szanownej autorce, że (Tom  I. stronnice .313. do 317)
raz  w drobnostki  nic nie znaczace wchodzi rtj  * " “ i d rugi  raz
up raw d o p o d o b n ia  bez po trzeby,  zwłaszcza g d y stawia „ a
o owo y history a o czem ona przez przypuszczenia mó­

wi :  o w b r a k u  materya łu  plastycznie rzecz wystawić m a ­
jącego,  musiała ona przynajmnie j  gołemi nazwiskami histo­
ryczne swe zapełn ić  obrazy ,  a nie mając pod  ręką lub
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»ie zna ją c  h i s to ry c zn y c h  opisów,  mus ia ła  u p r a w d o p o d o b n i ć -  
»ieui n a d r a b i a ć .  I m ó w iąc  p r a w d ę  nie wiele p rz ez  to zepsu-  
^a - Bo czy się w tego r o d z a j u  d z i e ł a c h  lyin czy o w y m  s p o ­
sobem wys taw i  rzecz tak ,  a ż e b y  t ra f i ła  nie m ówię  do  p rz e ­
konania ale do  s e r c a ,  j u ż  tein s am em  cel d o p ię ty  jes t .  B o  
d o c i ą ż  w J an ie  K o c h a n o w s k im  są h is toryczne o b r a z y ,  p r z e ­
l e ż  one w ła ś c iw e j  nie m a j ą  p rz ed s t aw iać  h is toryi :  m a j ą  t y l ­
ko coś o życiu  p r z o d k ó w  naszych  opow iedzieć,  p iękność  j e g o  
* zalety w ykazać ,  a ż eb y śm y  tegoczesni ich potom kow ie  pocie­
k ę  i c h l u b ę  s tąd  mieli  i w niem,  j a k o  w n i e p r z e b r a n e m  zrzo- 

Szukali p o m y s łó w  i t reśc i  do  pisin wier szem  i p ro zą  te -  
•'az tak obficie z pod pió ra  naszych  m ł o d y c h  Autorek w y ­
w o d z ą c y c h .  A więc  nie n a g a n a  ale owszem s ł a w a  należy 
s 'ę zacnej  rodaczce  za to że się puśc i ła  na tego r o d z a j u  dzie ­
je  d o tąd  p r a w ie  nie tknięte:  s ł a w a ,  że w tak n iezmęczonem 
pisaniu,  k tó rem u  się o d d a j e ,  nie z a b aw y  ale użyteczności  szu ­
ka. W i ę k s z e j  s ław y dostąpi  , jeże li  j e d n o  z d r u g i e m  p o ł ą ­
czywszy,  p r z y w ie d z ie  tego cz es ny ch  ludzi  roskoszy i z a b aw  
c h c iw y c h ,  do  ro zpam ię tyw an ia  życia  p r z o d k ó w ,  p r z e d s t a w i a ­
j ąc  im t akowe sp osobem  n o w y m .  Niecha j  ro z w aży ć  raczy  co 
J eJ w ty m  względzie  powiem.

G d y  s za n o w n a  au to rk a  z a p ra s z a j ąc  do  czytania sw'ego d z i e ­
c i  zw raca  u w a g ę  ro d a k ó w  na pam ięć  o tein kto j e  p i s a ł ,  i 
Sdzie j e  p i s a ł ,  w y j a w i a  p rz ez  t o ,  że nie j e d n o  j e s t  j e j  na 
Przeszkodzie do opow ied zen ia  rzeczy należycie.  P o dz ie la j ąc  
,0 zdanie,  r a d z im y  j e j  prz eto  p ro b o w a ć ,  ażal i  się nie da w y ­
c e d z i ć  d r o g a ,  po k tó re jb y  pos tępu jąc  t r af i ła  do  ce lu  i osią-  
8"ęł a  zupe łnie ,  co sob ie  za mie rz y ła  posieść. A g d y  dl a  b r a ­
ku do  tego ś r o d k ó w  nie j e s t  w stanie pisać Pamiętników' ,  
uiechże powieści  pisze, p r z e n i k l iw e m  okiem zewsząd  o g l ą d a ­
j ą c  lice polskiego świata ,  i z w r o d z o n y m  sobie  l a l en t e m  r o z ­
b i j a j ą c  p r z e d  nami  nowe  i coraz  nowsze w idok i .  O d  w y j ­
ścia na św ia t  J a n a  z T e n c z y n a ,  same ty lko,  że j e  tak n a z w ę ,  
poetyczno - h is toryczne pokazu ją  się li nas  P am ię tn ik i :  j e d n a



102

tylko Pojafa w romansu ukazała  się szacie, lecz cóż kiedy t» 
szafa ze szkockiej s trojona tkanki  świecąc p łatami z history'  
złe do całości przypiętemi,  psuje  u łudę  p r a w d o p o d o b ie ń s t w  
w b rew  bistoryi  przyczcpiouein malowidłem Jadwig i ,  na któ- 
rem się nie mieli znać ówcześni Li twini.  Tak więc nasi po- 
wiesciarze bis toryą i poezyą kojarząc,  j ed n ć j  i d rug ie j  zaszko- 
d z i k  Zniżywszy pierwszą do bajki ,  d r u g ą  zaś z wielką jej 
szkodą do rzędu  dziejów wywyższywszy, sprawili  przez to że 
dzieje i poczya skaziły się wielce. Czas jes t  ażeby złe po- 
p rawić ,  o b ra ć  hisloryą za przedmiot  poetycznych opisów, ' 
na tle dziejów, z zachowaniem kolorytu wieku, wystawiać u- 
płynione czasy, przenosząc, czytelnika ciałem i duszą z tera'  
żniejszości w  przeszłość, nie tym wszakże sposobem j a k  to U- 

czyniono w Jan ie  Kochanowskim,  to jest  nie poetyczno -  hi­
storyczne Pamiętniki ,  ale powieści historyczne pisząc, odmień- 
me od tych co j e  do tąd  mamy. Tw órca  takich j ak  je poj­
muję powieści, ma być  poetą, mieć takt  historyczny,  znać na­
rodowość ,  posiadać sztukę wyprowadzania  nowych a cora* 
nowszych pomysłów ze znanych sobie a na bistoryi  opartych 
szczegółów,  tysiączne tworząc pomysły .  G d y  zaś poetą a ni« 
his torykiem ma być  taki powieściarz , przeto właśnie poezja 
ma panować nad  przedmiotem a bistoryą tylko powlec go, 
ciekawość przez nią zaostrzy wszy i czytelnika do tego przy '  
wiodłszy ażeby w źrzód le  chciał  poznać o czem w powie'  
ści napomknięto,  od zabaw y  do poważnego przeszedł  zatru­
dnienia,  i g łęb ie j  zastanowił  się nad nauką,  którą lekko ode­
b r a ł  przy czytaniu opowiadanego zdarzenia.  W  założeniu* 
rozwinięciu i celu będzie  się różni ła powieść taka od history­
cznych romansów W alte ra  -  Scofa: wzoru  pod ług  którego pi­
sywano i pisują  u nas lepsze powieści historyczne: nie będz<« 
w ■ i ć j j i  ty lko poetyczna ale i historyczna p r a w d a ,  nie bę­
dzie nudziła  bis toryą na wstępie, ani wmówi w czytelnika, ie 
przez romans nauczył  się dziejów,  ale i owszem ostrzeże g° 
o tern, że ich nie zna i poznać powinien, jeżeli  na samej n»e
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0 , P °p rz e s ta ć  zabaw ie  czegoś, więcej  z takiego zajęcia się

^S f,ąc p ra g n ie .

łet *'*San'u t a ^ ‘c *‘ powieści  p r z y w o d z ą c  ro d a k ó w ,  u łoży-
.'n f*2' r l o  moje  o o b y c z a j a c h  i zw y cza ja c h  po lsk ich  aż do 

j  VVszi‘j  p o ło w y  X V I I  wieku,  całe życie  p r z o d k ó w  naszych 

Sa rł,0We ' v n ‘ćin vvy c z e r p n ą w s z y . Z  u ło ż o n y c h  tu  z a d ań  pi- 
' v*eszczym o b d a r z o n y  d u c h e m  potraf i  tys iączne poczynić  

1 a 'v dopodohn ien ia ,  na rzeczywis tości  z a r o b i ć  t ło  powieści ,  
'^ceJ poetą j a k  h i s to ry k iem  b ęd ą c ,  przy wieść j e d n e g o  czy- 

^  1 sa ku tem u aż eby  hi s to ryk iem  został ,  d ru g ieg o  aż e b y  
a ' vyohra/ .enie  o d u c h u  hi s to ry i ,  k tó ry  więcej  n a d  szcze* 

 ̂ J  Wazy. K ro tko  mówiąc ,  ma powieść  taka tein b y ć  w r o -  

s lonS!e’ Cze,n j r s  ̂ p r a g m a t y c z n y  sposób pisania dzi e j ów  w hi- 
y>- B łogo  mi,  jcżeli in  do  p rzekon an ia  pow iedz ia ł ;  do  ser- 

powinno  samo dzie ło  p rzem ów ić .
JValezy s p r o s t o w a ć  n iektóre  u chyb ien ia ,  na mocy tego co- 

'Uiy w dziele nasze'm w y r z e k l i ,  gdzie  po łożone są d o w o d y  

P 'aw dziwość naszego tw ierdzenia  wyka zu jące ,  tudz ież  na  ino- 
y lego, co w tej  mierze insi powiedz ie l i .  M ylnie  wyrzeczo-  

(!• s t r .  2 8 8 j  że J a n  K ochanow sk i  j e s t  au to rem  pierwsze* 
® t l i a in m a tu  polskiego,  na co s tawia  d o w ó d  dz ie ło  P .  W o i -
C|ę|ę j f J

•‘go p o d  nap isem  S ta ro ży tn y  tea t r  w Polsce,  W a r s z a w a  
d w o r z a n  s w y c h  j a k  au to rk a  (I .  s t r .  29 2 )  t w ie rd z i  nie 

 ̂ *eja l i  panow ie  w b a r w ę ,  i tein właśnie  różnil i  się ciż dw o -  
a,*ie od  s ług.  O rzecho w ski  m i a ł  p isać po po l sku  ( I .  s t r .  326 )  
02 *>ie masz  dzieł .  Rażą  a n a c h r o n iz m y  nie ty lko w o b r a z a c h  

^ O d s t a w i a j ą c y c h  w idok i  i przed m io ty ,a l e  i w h i s to ry  i l i t e r a tu ry  
z,,ie pope łn ione.  D w a  wym ien ię ,  K o c h an o w sk i  c z y ta ć  m i a ł  

s k ^ S IVVCa N ^ ź o n e g o  p rz ez  T o m a s z a  Bielawskiego,  a K o c h an o  w -  
a ^ ' sa p. S e b a s t y a n a  Klonow icz a  ( I I .  s t r .  4,  216).  Co b y ć  nie 

^ o B o  o b u d w ó c l i  p i sar zów dzie ła  w y sz ły  d o p i e r o  w  ro- 
n U. l 5 y ° a r z e c z  opisy w a n a  w naszein  dzie le  d z i a ł a  się w C z a r -  

pis,eSlU ^rZe(1 r* ^>84. C h y b a  że p r z y p u ś c im y ,  i i  w r ę k o -  
*Sle C2yl®i‘ rzeczone dzieła pan Jan i pani Janowa, D ziwy
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p r a w i  P .  H .  o M ik o ła j , ,  R ej „  (11. st.  3 5 6 )  lecz ź r z ó d ło  z k tórego 
w y p ły n ę ły  te w iad o m o ś c i ,  „ie jest  czys te ,  g d y ż  his toryczna 
w , a r a  cz łow ieka,  od  którego  j e  ma,  j e s t  p o d e j r z a n a  wielce. 
Bar tosz  P a p r o c k i  nie u r o d z i ł  się r.  1540 ( I ł .  sir .  364)  lecz 
o t rzy  lata później .

T e  i ty m  po d o b n e  us terki  nie u w ła c z a j ą  ani  dz i e łu  ani  
osobie,  k tóra  j e  w y d a ła .  Nie raz  bez zarumien ien ia  się p y .  
ta sam a czy się nie myl i ,  czy nie z b y t k u j e  p r z e s a d n ą  d o k ł a ­
dnością  ( I .  str .  317)  a n iekiedy n aw e t  p r z y z n a je  się do  no-  
m y ł e k  ( I I .  s t r i  37 3 ) .  " * P

(Udzielone od Autora) W ‘ A ' Mac, eJowsk,.

£>■$<>-

Z ROKU 18411 1842.
[R O Z B IÓ R ],

Co to j e s t  pisino Czasowe? (p e r i jo dyczne ) .  —  O d  ro z w i ą ­
zania  tego,  za w is ła  cena i s ąd  wszystkich  p ra c  podo b n eg o  ro- 
d z a ju ,  a nas tępn ie  i B ib l io tek i  W a r s z a w s k ie j .

S p r a w i e  pos tęp  w d z i ed z in ch  u m y s ł o w y c h ,  — ro zsze rz ać  
ob s z a r  dzis ie j szy ch  w y o b r a ż e ń  p o s u w an ie m  ich  ciągle,  coraz  

d a l e j  a d a l e j  —  ro z w i ja ć  wszys tk ie  umieję tności  po s tęp ow o  i 
samo dz ie ln ie ,  zas tosować wszystkie nau k i  i wiadomości  nie n a -  
s l adow m cz o ,  nie tylk, ,  zgodnie  z dążen iam i  l u d ó w  oświeco-
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"ych,  lecz samorodnie ,  właściwie nam sainym, z fakicm podo­
bieństwem nrzeczywislnienia p raw d  podanych,  aby natychmiast  
""zna widzieć je  upowszechnioneini  w massie (popularność};  

następnie wykazać dążenie dzisiejsze nie tylko własnego ale i 
obcych piśtniennictw,  skierować bieg i działanie przynajmnie j  
"  g łównym  względzie i na czas obecny i na przyszłość pi- 
s"Wenności K r a jo w e j ,—  to jes t zadaniem pism a czasowego.

Gdy się będzieui t rzymali  punktualności  czasu t. j .  roku 
albo dnia,  wydam y K alendarz  a lbo  G azetę; gdy będziemy 
"•niemali że dość jes t  różności a r tyku łów i piszących, w tedy  
s tworzymy N ow oroczn ik  a lbo p ism o  zbiorow e  np.  P race  l i-  
1’ rac kie Bogorii  (herb)  Skotnickiego, lub j ak ą  bądź  B ib lio te ­
kę np. R o m a n só w , p o d ró ży , rozm aitośc i i t. p. T a k a  B ib l io ­
teka nie będzie  podobna  (jeśli porównań szukać zechcemy) 
do żadnego porządnego zbioru lub sk ładu ,  nie będzie  to na* 
" e t  nic takiego j ak  jest  Księgarnia nowa i d o b r a  ( Z a w a d z ­
kich, ^lilikow .shiego, Scnnew alda),  raczej znajdziemy w niej 
"b raz  ar lykwari j i iszowskiej  księgoskładni  (Gecla,  Rnbei ia  Ka* 
fałów icza i t. d.) gdzie nie tylko dzieła bez tomów', początków 
‘ końców, ale nawet  w wielu miejscach bez kar t  wewnąt rz .

\  ^*° " S " ! " ) 0!* cechach, zapy ta jmy czy Biblioteka
ai'szawska odpowiada  założeniu wewnęt rznemu pisina cza-

°'Vego i nazwie którą obrała?  — Nie! z wielką boleścią ser- 
a " 'yznać to musimy! Czyżby nam nie by ło  milej  widzieć 

°6"isko oświaty,  postępu,  d o b r y c h  dążeń  w piśmiennictwie?
“ byśmy praw dz iw ą  nie byl i przejęci  rozkoszą widząc

j,gl 0,"adzone na jlepsze  siły do stw orzenia jed n eg o  por tu? czy- 
Jsiiiy się nierozradowali  patrząc na zawijające kotwice bra* 

b>ich usiłowań i nadziei do jednegoż  wzniosłego celu? O za- 
*slc! nie powstawalibyśmy nigdy przeciw jednemu z najobszer-  
| " e j szych  pism czasowych w kraju,  gdybyśm y w tein co tu prze-  
azyiny,nie widzieli i dobra  pisma i wy magań s łusznych powsze- 

"osci naszej i potrzeb czasu i pożytku piśmiennictwa krajowe- 
S°i — raz więc jeszcze otwarcie  powiadamy,  i i  tyle pięknych

4



106

talentów, tylu wyżej  naukowo usposobionych Mężów, tyle 
zasobów, środków i pomocy, nie tak;} budow ę  w znieścby powin­
no! Nam potrzeba nie składu antykwaryjuszotvskiego , nie No- 
woroczników, nie pisma zbiorowego,  nie prac l iterackich Bo- 
goryi,  nie gaze t ,  ale pisma Czasowego. Bibl i joteka zaś W a r ­
szawska okazuje rozmaitość uderza jącą  co do objętości i 
cech,  zewnętrzny rozgłos sp rowadza jących ,  ale wewnętrznie 
nie j es t  pismem czasowem, a ostry krytyk  powiedz ia łby ino- 
ze, że jest  niczem. My tak nie sądzimy, bo w Bibliotece są 
a r tyku ły  mogące nawet  epokę w history i pism czasowych 
polsk ich stanowić, bo tam wnoszą prace swoje Mężowie tacy 
j a k  Zieliński F. , Cieszkowski ,  K u r c , Wójc ick i ,  Magnuszew - 
ski, i t. d.; ale mimo bardzo  dobrych  pojedynczych ar tykułów,  
war tość całości znacznie zmniejszoną jes t  owym nieładem 
i mieszczeniem obok siebie a r tyku łów z wprost  -  przeciw ne'm 
dążeniem, lub  obok pisma znakomitej wartości,  zamieszczanie 
wielu nędznych  piśmideł  a lbo  wierszy. Bibl ijoteka wygląda  
j ak  owa książka, zeszyta przez nieumiejętnego oprawiać za .  I n ­

t rol iga tor  ów mając w swym warsztacie najróżnorodniejsze 
rzeczy, nie umie z nich czynie wyl ioru,  zszywa na prędee j e ­
den a r ty k u ł  z d r u g i m : —  Gotyk zamierzchły z M a r i ją  L o n d y ń ­
ską; s tary d r u k  Krakowski  z wczorajszym Kury jerein  W a r ­
szawskim; rozp raw ę  filozoficzną pro gradu doctoris w 4-ce, 
z powiastką t łumaczoną i wydaną  w kro ju  32-ce;  ogłoszenie 
l icytacyi  z poezijami Norw ida  lub  Potockiego;  Inkunabu ł  
z upominkiem Ciotki Kordy now iczowej lub przedrukiem b r u -  
ksellskiin i t. d. i t. d.  i tworzy nareście dzieło,  które mia­
nuje Bibl ijofeką.  D oda jm y  do tego jeszcze, iż nie sam Pan  
M ajs te r  wszystko sklejał ,  ale jego czeladnik, mniej  jeszcze mi­
ł u j m y  piśmiennictwo,  poprzek łada ł  stronnice, z niektórych 
rzadkości  najmniej  ważne tylko powlepiał;  miejsca głosek z d r u ­
giej  s t iony pozaklejał,  a formaty najróżniejsze dla zewnętrznej  
równości  poobc ina ł  Na  tej  zbieraninie w yb i ł  złotemi lite­
rami t y tu ł  i oddał go na wystawę. Każdy podziwia piękność
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*̂lsła cl Ki- — Jecz przychodz i  l itcraf,  i zna jduje  niedokończony 
s l'czny wiersz Norwida;  — Starożytnik spotyka Antyki lecz zu­
pełnie popsute, —  l ilozof  znachodzi  pierwszą kar tkę jakiejś  
ba rdzo  ważnej rozprawy,  po której  pół  romansu francuz- 
k'ego włożył  oprawiacz ;  —  takiż los spotyka badacza przy-  
r °d y ;  miłośnik dziejów z na tury szperacz,  lubiący p rzew ra ­
cać w książkach —  i poeta, ów wróg zacięty fo rm jednos ta jn ych  
1 systematyczności, —  oba j  się na księgę zżymają!! —  owo 
zgoła cała publiczność tylko okładkę  podziwia,  nie mogąc 
"  księdze wartości  wewnętrznej ,  mimo naj lepszych swych  
ch?ci, dośledzić.

”Jak  to?« ktoś się odezwie »więc Bibl ioteka nie odpowia­
da ani postępowi,  ani dążeniom sztuki k ra jowej ,  ani wym aga-  
,,IOm powszechności,  —  ani zadowoleniu pojedynczych osób, 
a>n zadość-uczynieniom nawet  zewnę trznych  kształ tów p o p r a ­
wności?®

A przeciwnik Bibl ioteki , odpowie:  »Niestety! g d y b y ,  cze­
go nie da j  Boże! z jawił  się d rug i  Omar,  mógłby  Bibl i jote-  
b? W arszawską  spalić, zmnie jszą  dla ogółu s tra tą ,  niż to u-  
C/-Jnił  pi erwszy Om ar  z Bib l i joteką  Aleksandry jską ;  g d y b y  
zas drugi  Owidi j  usz w Polsce przemetamorfozował  i uosobił  j ą  
^  Popiela , mogłyby  go zjeść myszy bez żalu powszechnego,  

’ z *adnej  s traty dla L ud u .«
Dalecy od sądzenia tak os tro ,  dalecy od po równywania  

dosłow nego Bibl ijoteki  z uosobionym Popieleni lub  ową księ- 
8*1 niezgrabnie zeszytą, zamierzamy (u szczegółowy rozbiór  
Sa/,dego z. a r tyku łów w Biblijotcce Warszawskie j  z lat  1S41 

1 ł$42  pozainieszczanych, podać —  i dopiero z tego rozb io -  
r " szczegółowego, o całości sąd wydać.

Rozpoczynamy od S ta tys tyki  a r tyku łów,  czyli ar tykuło-  
giafii —Ł według  icli rodza jów i wartości *)

) Tę statystykę według rozbioru szczegółowego sprawdzić można.



108

Biblioteka W arszaw ska z roku 1841 zaw iera:

I.  W s z y s tk i c h  a r t y k u ł ó w  .   176

Z  tych:

1. Poezi j  a ra cze j  wierszy l u b  r y m ó w . . . 46
2. Z a b y t k ó w  h i s to ry czn y c h ,  np.  Lis tów . . 8
3. P r z e k ł a d ó w  wierszem i p r o z ą ........................25
4. A r ty k u łó w  p o l e m i c z n y c h ................................5
5. A r ty k u łó w  n i e d o k o ń c z o n y c h ........................ 2
6. P r z e d r u k ó w .................................................................2
7. W y j ą t k ó w  z dzie ł  juz og ło szo n y c h  . . .  35
8. W y  i m kó w z dzieł ,  k tóre  b ę d ą  og łoszone . 6
9. A r ty k u łó w ,  umyśln ie  d l a  Bibl :  nap isanych

lu b  tylko jej  udzi e l onych  . . . .  37
10. P r ó c z  tego Kron ik i  L i t e ra ck ie  i Rozmaitości .

I I .  A r ty k u łó w  p o s t ę p o w y c h .............................................................7
I I I .  W ie r szy  d o b r y c h .......................................................   3

Biblioteka W arszaw ska z r, 1842 zawiera:
1. A rt yku łów  w s z y s t k i c h ...............................................................106

Z  tych-

1. Poezi j  a raczej  wier szy  l u b  r y m ó w  . . .  37
2. Z a b y t e k  h i s t o r y c z n y ............................................. 1
3. P r z e k ł a d ó w  wierszem l u b  p rozą  . . . .  11
4. A r t y k u ł  p o l e m i c z n y ......................................... I
5. A r ty k u łó w  nied okończonych  . . . . .  2
6. P r z e d r u k ó w . ...................................................... 3
7. W y j ą t k ó w  z dzie ł  j u ż  og łoszonych  . . .  3
8. W y i m k ó w  dzie ł ,  k tó re  b ę d ą  ogłoszone . 13
9. B ro s zu r  osobno w y d a n y c h  . : . . . .  2

10. A r ty k u łó w  umyśln ie  d l a  B ib l .  n ap i sanych
l u b  tylko j e j  u d z ie lo n y ch  może . . 23
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U .  Prócz Jego kronikę l i te racką ,  Bibl i jogra-  
fiję i Rozmaitości.

I I .  Ar tyku łów p o s t ę p o w y c h ....................................................... 9
I II .  W ie rsz  d o b r y ........................................................................... 1

Prze jdźmy teraz do szczegółowego rozbioru każdego z ar
tyku łów  *).

Cztery toiny Bibl ioteki  W arszawskie j  z roku 1841 za- 
Wieraja następujące ar tykuły:

1. Z D ziejów .
a) Artykuły orygina lne,  umyślnie dla Bibl ioteki  W a r ­

szawskiej napisane, są:
B itw a  L ip ska  przez T .  W . Torn II  od str .  246 do 315, 

jes t to m ate r i ja ł  dziejowy,  lecz w nim nie można spotkać ża­
dnych nowych szczegółów, a uk ład  i korzystanie ze znajo­
mych powszechnie źródeł ,  rodzą domys ł ,  czy a r tyku ł  ten nie 
jes t  wprost  przerob ien iem  czyli tak zwanym w olnym  p rze ­
k ładem  jakiego u rywku  franeuzkiego lub niemieckiego.

P o yr zeb u Słow ian  przez Dal ibora J  W . Torn II od str. 
649 do 658. Rzecz zajmująca, zawiera,  miino l icznych w tym 
względzie poczynionych badań,  szczegóły nowe i mniej  znane. 
Każdy luhownik  s łowiańskich obyczajów znajdzie  tu przy je­
mnie obrobiony swój  żywioł.

O  rodzinach spó łczesnych  i  zażyłych w K rakow ie z K o­
p e rn ik a m i p rzez  y id r ija n a  K rzyżanow skiego  Tum  I I I  od 27 
6 o 40; jes t to zb iór  nowych dowodów, że Kopernik b y ł  Po ­
lakiem, a zbiór  takich dowodów jest  i pozostanie zawsze sza- 
cow ny m

R o zb ió r  N agrobka  Bolesław a Chrobrego p rzez  Ignacego  
L o jo lę  R ych te ra  Tom  I I I  od str. 101 do 103. Ma to być 
popraw ka  b ł ę d ó w ,  które M icha ł  Wiszniewski  uczynił  w przc-

*) Przesyłając ten artykuł Redakcyi Przeglądu N auk. uprasza­
my o umieszczenie go całkowicie, bez żadnej zm iany , razem ze wstę­
pem i statystyką; inaczej szczegółowego rozbioru drukować ni* zga­
dzamy się. (Przyp. tu to r a  art.)
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kładzie  napisu na nagrobku  Bolesława położonego. P r z y ­

cinki pana Rych te ra  wymierzone przeciw Wiszniewskiemu 
tein są koiniczniejsze, i ż uczony Dominik Szulc d o w i ó d ł ,  że 
i p. Rycłiter  b łędny  przekład  owego napisu podał .  O czem 
obszerniej  w art: D. Szulca w Pamię tn iku  Rei. moralnym.

Grobowiec Henryka Łagodnego  (P robus )  w W roc ław iu  
przez K. S. Tom IV  od str. I do 36. Pod skromną posta­
cią opisania g robowca ,  an tor  rozwija  nam wiadomość dziejo­
wą o Henryku  ł a g o d n y m ,  przez co i obszerniejsze spojrze­
nie w dzieje, w których ten Książe miał  udział ,  stało się ko­
nieczne. Zachowanie  te'ż pies’ni Minnessengerów, nie mało 
zalet przyczynia  a r tykułowi,  który w ogólności wolimy nad 
owe liczne zasoby dziejowe, znachodzone bez żadnego ob ro ­
bienia tak często w naszych Czasopismach.  —

Ksiądz K rusiński (wiadomość historyczna) przez Pelikfa 
Zielińskiego T .  IV od str. 375 do 398 Gdziekolwiek spo­
tykamy płód  piorą Fel iksa Ziel ińskiego,  widzimy w nim 
zawsze głęboką znajomość przedmiotu,  myśl  nader  bys trą  i 
gruntownosc,  a te są dziś piśmiennictwu naszemu niezbędnie 
po trzebnej  nadto wiadomość o Księdzu Krusińskim i j ego  
dz ie łach ;  t ragiczna wojny perskiej  historija i P rod rom ,  choc- 
by  nie miała  wagi  żadnej  dz ie jowe j ,  tego jes t  r o d z a j u ,  iż 
w  każdym razie zajęcie w czytelniku wzbudzi .

Działania  wojenne po bi twie lipskiej pod Hanau  i koniec 
Wojny jes iennej  w Niemczech r. 1813 przez T.  W .  Tom IV 
od  str. 505 do 554. Jest  to niejako dalszy ciąg a r ty k u łu ,  
równej  z t amtym wartości.

b) W yją tk i  z dzieł  później wydanych .

h u h y tk i pogaństw a w Polsce  przez Wacła :  Aleksandra M a ­
ciejowskiego od str. 1 do 9 T.  I. Jes t  to u rywek  z dzieła  
wydanego r. 1842: Polska aż do pierwszej połowy X V I I  w. 
pod  względem obyczajów i zwyczajów opisana: wyjątek ten 
na rozpoczęcie Biblioteki dauy ,  poświęcony jest  ogólnym rzu-
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tom spojrzeń w Mitologiją słowiańską i w je j  fałszywe poję. 
cia, objawione przez Kronikarzy naszych. O ile ar tykuł  len 
odpowiada przeznaczeniu czasopisma, nader t rudno zawyro­
kować, zwłaszcza zaczynać odeń pismo?.........

Rozbójnicy  Tom I od str. 10 do 28. Jest to zebranie 
podań,  pieśni i t. d. krążących w kraju naszym o rozbójni­
kach. — Powtórzenie to myśli ,  wyobrażeń i pojęć Ludu,  
W y j ę t e  zostało z Zarysów  D om ow ych , dzieła znanego Bada­
cza Starożytności krajowych K. Wł .  W ojcickiego.

A n d rze j W o la n  przez Michała Balińskiego, T. I od str. 
116 do 132 i od str. 430 do 496 Jest to wyjątek z I I I  
Tomu pism Michała Balińskiego. Dodamy, iż stanowisko au­
tora,  nie odpowiedziało oczekiwaniom naszym; erudycyja i 
ważność dziejowa nie nagradzają nigdy jednostronności poj­
mowania przedmiotu.  — Podobny artyku ł  jest nareszcie zbyt  
mało żywotny, aby mógł ugodzić w serce czytelników; jak ­
kolwiek niektórym badaczom, pomocnym być może jako za­
sób dziejowy.

Ja k  u nas w X 7  I  wieku syna prow adzili od je y o  uro­
dzenia az do ożenienia; wyciąy z ówczesnej broszury  przez 
Wac ł:  Aleks: Maciejowskiego T. I od sir. 241 do 249. Jest 
to wyjątek z dzieła: Polska aż do pierwszej połowy X.VII 
wieku i t. d. drukowany także i w Poznaniu.

R ys  historyczny oświecenia Słowian  przez Aleksandra T y ­
czyńskiego T .  I  od str. 250 do 286. T.  I I  od str. 108 do 
127. T .  I I I  od str. 256 do 287 i od 520 do 543. To dziel­
no, całkowicie wytłoczone w Biblijolece, wyszło osobno. Za» 
pewnia ono znakomite miejsce Autorowi między Słowianofila- 
•ni; za czysty artykuł  Biblijotece poświęcony uważane być 
ł‘ie może.

W yją tek  z p ism  dawnych wydanych  przez K. Stronczyń- 
skiego T .  I I  od str. 182 do 185- Objaśnienie do tego prze- 
<fruku podał  K. W ł . .  Wójcicki.

Ułamki z Kroniki miasta Lwowa przez Dijonizego Za-
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brzyckiego T. I l l  od str. 393 do 413. Inferess, Udry te 
łamki,  z mającego wyjść wkrótce dzieła przedstawiają, jest 
zanadto szczegółowy; __ są one jednak ciekawe do poznania, 
jako mogące dać wyobrażenie o całości pracy p. D. Zubrzyc­
kiego, o której nasze dzienniki literackie kilka kroć zaszczy­
tnie wspomniały.

c) Zabytki  dawne. Listy,  przywileje i t. d

L is t P iotra  Cynka R o tm istrza  z roku 1520 Tom I- sir 
133 i 134.

L is t O lbrachta Gaslolda W ojew ody W ileńsk ie  a o z 1531 
T.  I str. 138 i 136. *

L is t królowej A n n y  Jayielonki z 1591 sir . 137  -p |
f f  y jq tek  z poezij Zbigniewa M orsztyna  Miecznika Mo- 

zyrskiegu * 1047 T.  I  rtr. 139 d -  144. S ,  1„ „ad, .,  
jące wiersze.

L is t E lżb ie ty  K rólow ej polskiej z roku 1487 Tom 1 stron- 
nica 388.

Podróże po E uropie W ładysław a W  króla Polskiego cza­
su jego  młodości odbyte  T. II  od 334 do 348. Jest to wy- 
jąlek ze spółczesnego rękopisom, rzecz ciekawa, zabytek dzie. 
jowy, mniej ważny.

Diva D odatki (z pomników autentycznych) do dziennika  
Franciszki K rasińskiej T. 111 str. 465.

P riv ile j albo fu n d u s  m iasta Janowcza 1' .  IV od str. 645 
do 663. Jakkolwiek len zasób czyli materijał historyczny mo­
że być ciekawym, dla wielu bardzo czytelników staje się 
całkiem nieużytecznym. IV ogólności zamieszczanie w czaso­
pismach nieobrobionych Małeri jałów dziejowych, nie jest  po­
chwały godne w żadnym razie.

II. Z filozofii.

Na całe cztery tomy Biblijoteka W arszawska zamieściła



113

tylko dw a  ar tyku ły ,  z których j eden  chociaż w y b o rn y  nie 
został dokończonym, d ru g i  zaś zupełnie jest  sprzecznego d ą ­
żenia z pierwszym.

Rzecz o filo zo fii  Jońskiej ja k o  wstęp do h istoryi filo zo fii  
przez Augusta Cieszkowskiego T .  I  od str. 287 tło 30G i od. 
536 do 561. Jest  to a r ty k u ł  postępowy,  lubo bezwzględnie  
zgodzie się nań niepodobna.  Autor rozwija  nap rzód  dl a  czy- 
telników, których fachem nie jest  f ilozofija,  treściwe pojęcie 
j e j  dziejów,  pojęcie takie, jakie ma filozofija bezwzględnego 
s tanowiska ;  następnie zaś wystawia pojęcie samoistne szkoły 
Jońskiej  daw'nej i j e j  zasad,  pragnąc  dowieść,  ze uczelnia ta 
stanowi wstęp do początku dziejów filozofii; początek zaś ten 
nia stanowić Pythagoras .  S tąd  konieczność zmiany w Log i­
ce filozofii bezwzględnego stanowiska. Cieszkowski tez rzuca 
a fory zm że kategorija ilości jes t  bardziej  abs tr akcy jną  niż 
kategorija jakości. Aforyzm ten nie jes t  byna jmnie j  u d o w o ­
dn ionym lecz choćby nim był ,  cóżby się stało z l ilozoliją 
Indów?  Czem-że ona będzie jeśli jej ani do właściwej  filozo­
fii nie pol iczymy,  ani za wstęp do dziejów filozofii nie uzna­
my? Autor  odpowie, iż wpółsenna Ludów  wschodnich filozo­
fija. nie jest jeszcze lilozoliją? Choćbyśmy się na to zgodzi­
li, jak-źe au tor  wytłumaczy się z nieuznania właśnie tego je j  
sennego s tanowiska za wstęp do filozofii? Zresztą  zda je  nam 
sję, i i  j rś l i  Autor  zamierzył  swój  a r tyku ł  dla ogołu pisać,  
należało mu naprzód w oczach zwolenników filozofii u sp ra ­
wiedliwić się z tego, dla czego kategoriję ilości za bardz iej  
abs trakcyjną  od kategorii  jakości uważa?;  jeśli d la zwolenni­
ków filozofii pisał, mógł  b y ł  dla  Filozofii tak żywotnej  kw e­
stii jak zmiana Logiki ,  obszerniej  i szczegółowiej dotknąć. 
Póki  tego autor  nie uczyni,  nie inoże sądzie aby myś l  jego  
została za p rawdz iw ą  uznana i Logika zmieniona.

M yśli o filo zo fii  przez Eleonorę Ziemięcką T o m  I I  o d  
str. 381 do 422.  Autorka zamierzyła  sobie dowieść, że sta­
nowisko K a n ta ,  którego za największego z filozofów uważa ,
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je s t  p raw dz iw ein ,  ze człowiek nic wiedzie'c nie może,  i ze 
kto tylko myśli, jest P a n te i s t ą ; kto wierzy w potęgę rozumu,  
ob łąkanym . Zdan ia  te są powtórzeniem mniemań przekwi­
t łych  i dawno  już przerozumowanycl i ,  o których,  co myśleć? 
wie' dziś E u ro p a .

111. Z  N a u k

a) Artykuły oryginalne.

1. P rawne .

O dkąd  służy ustawie hipotecznej i  wszelakim przepisom  
w niej połączonym moc obowiązująca?  T .  I  od s tr .  7(i do 8!). 
Artykuł,  równie jak  wszystkie następne prawne ,  o których tu nie 
zamieścimy osobnego zdan ia ,  mogący mieć wartość dla P r a ­
wników' ,  ale powszechność zgoła n ieobchodzący . Artykuły 
podobne,  mając zupełnie szczegółowy interess na względzie,  
nie mogą być naukowemi nazwane,  tym mniej  postępowe m i  
lub tylko samodzielnemi, owo zgoła mogłyby się W piśmie 
tylko prawnic twie poświęconem stać użytecznemi;  dla pisma 
czasowego, jak iem pragnie być Kibli  joteka W arszawska  są 
zupełnie niestosowne, i d lań  bez żadnej  wartości.

l i z u t  oka na prak tykę  sądowniczą , jako tez o potrzebie  
kształcenia p ra w a  teoretycznie  przez A. Tom  1 od str  858 
po 375. L u b o  lepszy nieco od poprzedzającego a r tyku ł  ten,  
z nim spólne ma niedostateczności i niestosowność dla Cza ­
sopisma.

O  procen tach , o karze umownej, i zastawach antychrety  
cznych  przez W .  D. T om  1 od str .  621 do 631 i T .  I I  0d 
90 do 108.

C zyli w sprawach cywilnych, k tóre  dotyczą ąsób zaginio­
nych , P rokurator  królewski mu obowiązek działać z urzędu, to 

j e s t  ja k o  strona y łów na i w jakich przypadkach?  przez J .  S 
T .  I I  s tr .  456 do 469.
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C zy li  p r zep isy  odclziulu U  działu K s ię y i  1 Kodeksu  
Cyw. król. pots. » O praw ach  małżonka p r z y  życiu pozos ta ­
łe!) o do m ajątku  spół - małżonka zmarłego* stosować się mo- 
yą do małżeństw p r z e d  /  Stycznia  1826 r. zawartych?  przez 
J .  C. S. T .  II sir. 777 do 789.

Granice według dawnego p raw a  przez *** T .  I I I  od str. 
151 do 170 i 340 do 304.  Rzecz w y b o r n a ,  z wiellią znajo­
mością przedmiotu pisana i tak oddana  zrozumiale ,  źe i d la  
każdego przystępną jes t  i p rzedstawia zajęcie. Nadto cały 
a r tyku ł  ma ważność dziejową.

Jakim  sposobem powinny hyc objawiane appelacyje  w księ­
gach wieczystych od dccyzyi zwierzchności hypotecznych z a ­
kładane  przez A. Tom  I I I  od s tron. 085 do 089. Zupełnie" 
z tym ar tyku łem  na równi  stoi jego pendant:

Czyli dotychczasowy sposób objawiania appelacyi od  de- 
cyzyi w ydzia łów  hypotecznych zmienionym hyc może? p. R. 
Tum  IV  od sir.  130 do 145.

R zecz krótka o związku ju ry sd y k c y i  kryminalnej z cywil­
ną przez Franciszka Maciejowskiego T .  I V  od str. 587 do 
619. Artyku ł  mniej  oschły niż poprzedza jące ,  przez to sa ­
mo jest  przystępniejszy.

2. Z dziedziny nauk p rzy ro d y :

W yp a d k i  dostrzeżeń meteorologicznych czynionych w W a r ­
szawie od 177-9 do 18^8 r. przez Woje .  Jastrzębowskiego 
r .  u  «d str.  687 do 777. Rzecz ba rdzo  interessująca,  lecz 
' v czasopiśmie nieodpowia la ani znaczeniu swojemu,  ani ż ą ­
daniom ogółu.  Wszelako,  powszechność nasza umie' cenić 
a «‘tykuły prawdziwie naukowe i daleka od czynienia zarzu- 
bi redakcyi  z umieszczenia podobnego ar tyku łu ,  chociaż len je j  
Potrzebom nie odpowiada ;  wdzięczną musi być redakcyi za po­
ważniejszą s t rawę;  bo nie znieważajmy powszechności  naszej 
s;ldem, że ona tylko za samą zabawą wzdycha ;  chce ona na­
uki,  lecz ba rdz ie j  dla siebie zywotne'j.  G d y  takiej redakci ja
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Bibl i joteki  nie poda je ,  dobrze  czyni p rzyna jm nie j ,  chociaż 
osch łych b a d a n  naukow'ych udzielając.

O pożytkach wyściyów konnych i wystaw zwierząt dom o­
wych i  wpływie ich na postęp przem ysłu  rołniczeyo przez M. 
Oczapowskiego T om  I I I  od sir. 619 do  635 rzecz z n a d e r  
praktyczno  -  zmysłowego s tanowiska po ję ta ;  liczymy ją tu 
\v r u b ry k ę  nauk j edyn ie  dla  niemożności pomieszczenia jej 
gdzieindziej .

3. P rzemysł .

O  Przem yśle, jeyo  historycznym postępie i  wpływie na  
hiey cywilizacyi przez Aleksandra Knrca.  Tom I  od str. 90 
do 115 i od 309 do 341. Ar tykuł  postępowy i ozdoba n a j ­
celniejsza pism zamieszczonych w Hiblijotece w tym oddziale.  
Znajomość przedmiotu  i pojęcie go filozoficzne z wyższego 
stanowiska,  cha rak te ryzn ją  tę pracę Aleksandra Kurca.  Ar ty­
k u ł  ten, j ako  ważny,  wymaga dłuższego zastanowienia się.— 
Na  takowe,  nie jes t  tu  miejsce; przebiegniemy więc tylko jego 
osnowę pokrótce.

Autor  t rojaki  kierunek upa tru je  w rozwijaniu się ducha 
ludzkiego:  dążenie ku zapewnieniu i kształceniu mater i ja lnego 
b y t u  człowieka,  działanie człowieka pojedynczego w klórern 
on odnosząc się do ogółu,  siebie ma na celu, s łowem k ie ru ­
nek praktyczny przemysłu,  (który autor  poddziela:  na rolnictwo,  
rękodzieła ,  fabryk i  i handeł);  powtóre,  dążenie ducha  ludzkie ­
go ku doskonaleniu swojej umysłowej  istności, działanie teo­
retyczne, odnoszenie się pojedynczej  osoby do ogółu mające 
ogół  na celu, słowem żywot  umysłowy człowieka;  potrzecie 
dążenie mające na celu zabespieczenie osoby 1 czuwanie nad 
te'in aby nic nie tamowało j e j  działań,  działanie ogółu odno­
szące się do ogółu,  s łowem byt  pol ityczny.  Te  trzy kierunki  
ducha  ludzkiego w p ł y w a j ą  na cywilizaci ję i zależnie się roz­
wijają .  P rzem ys ł ,  jakkolwiek zajmuje nader  podrzędne mie j­
sce, jes t  w te'in zależne'm rozwijaniu n a d e r  ważnym.  T a k
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Wskazawszy s t anowisko p r z e m y s łu  , b a d a  a u to r  j e g o  bieg  
w d z i e j o w y m  postępie i je go  w p ł y w  na cywil izaci ję .  W a ­
żność  tego w p ł y w u  w y k a z u j e  j u z  sam a u w a g a ,  ze on ozna­
czał  w p ł y w  d w ó c h  in n y c h  dziedz in  w sk az an y c h  k i e r u n k a m i  
d u c h a  lu dzk ieg o  juz w ymienione'mi.  —  W s k a z a w s z y  j a k  p o ­
t r zeby  zmusi ły  ludzi  do  przejśc ia ze s tanu  łowieckiego w p a ­
sterski ,  z tego w' ro ln iczy,  zw raca  się a u to r  do  ro z w ag i  G r e -  
cyi i R zy m u ;  tu t w ie rd z i  str .  104 że: P r z e m y s ł  na cyw il izaci ję  
W pływ u  nie miał ,  g d y ż  ty lko ni ewolnicy byl i  na  p rz em ys ło ­
w ą  p ra cę  skazani ,  oby w a te le  zaś właś c iw i  wiedl i  ży wot  oswo­
b o d z o n y  od mate r i j a lne j  pracy.  M inę ły  j e d n a k  czasy r z y m ­
skie,  w C h rz e śc i j ańs tw ie  znies iono n i e w o ln i c tw o ,  co n a d a ­
ło w y z w o lo n ą  istnośc p rz em y s ło w i ;  w stanie j e d n a k  feodalnej  
społeczności  nie m ó g ł  do j ść  p r z e m y s ł  do  wyższego  pojęcia  
j a k  interessu in d y w id u a ln e g o ;  za ledwie  w skutku  o d k r y c i a  Ame­
r y k i  p o w s ta ło  pojęcie b a g a c t w a  nar o d o w eg o ,  a Quesn ay  u z n a ł  
ziemię za j ed y n ą  p o d s t a w ę  b ogac tw a .  W  d a l szy m  ciągu ,  
A d a m  S m i t h  p r z y w r ó c i ł  znaczenie p ra cy  z a r o b k o w e j  a przez 
oparc i e  na niej zamożności  n a r o d o w e j ,  w y z w o l i ł  p r z e m y s ł  i 
pol i tyczn ie  i społeczn ie .  Niek tó re  u w a g i  o d a l sze m  ro z w i ja ­
niu  się P r z e m y ś l u  zako ńcza ją  len ar ty kuł .  Z a r z u t y ,  k tó re  
a u to r o w i  uczynić  możemy są: iż nie u w a ża  bi egu  hi s to ryczneg o 
P r z e m y s ł u  u L u d ó w  w s c h o d n i c h ,  mianowicie  I n d ó w ,  C h i n ó w ,  
E g i p c i j a n ,  p ow tó re ,  iż nie uw aża  w p ł y w u  j ak i  m i a ł  na b y t  
u m y s ł o w y  w Gre cy i  p rz em ys ł ;  —  g d y  właśni e  wyzwolenie  się 
o d  zmysłów ej p ra cy ,  p rz ew ażny  w p ł y w  na b y t  d u c h o w y  mieć 
mus ia ło ;  —  potrzecie iż o b r a z  s k u tk ó w  społeczny ch  p r z e m y ­
s łu  nie dość obsze rny kr eś l i .— M im o  to, p o w ta r zam y ,  ta r o z ­
p r a w a  je s t  w y b o r n a ;  —  logiczność,  j a sność  i pojęcie filozofi­
czne p rz ed m io tu  p rz y  szczególnej  n iedbał oś c i  o czystość in owy ,  
są  j e j  zn a m io n a m i .  W s t y d z i m y  się p r a w i e  iż uczyn i l i śm y 
p rz y t ak  w ażnej  osnowie p isma;  p rz y  t ak  d o b r e m  o b ro b ien iu  
p rz e d m io tu ,  naszą  f i lologiczną u w a g ę ;  lecz bo leśno  j e s t  sp o ty ­
kać  w pi sarzu  polskim,  c iągle  obce  w y ra zy :  ex y s ten cy j s ,  kon-



sumpcyja, produkcyja,  i w. i. gdy na nie mamy słowa wła­
sne, utarte i używane.

O początkach , naturze i przyszłości tow arzystw  zabezpie­
czających od przypadków  losowych przez Tom IV od sir. 
37 do 74. Rzecz jasno wyłożona,  szczegóły zajmujące, j e ­
dnak całość żądałaby i większego rozwinięcia strony filozofi­
cznej, i spojrzenia w dzieje podobnych towarzystw. Stano­
wisko autora zaszczytnie znamionuje to, co o ich przyszłości 
powiedział.

b) Artykuły przełożone lub przerobione z obcych języków.

O wodach mineralnych w królestw ie polskiem  Tom I  od 
sir. 70 do 75 przekład z rappor tu francuskiego napisanego 
przez Kitajewskiego — uskuteczniony przez Józefa Bełzę. 
Wiadomość jest bardzo niedokładna; — to tłumaczenie jest 
poprzedzone równie niedostateczną wiadomością o życiu auto­
ra  p. n. K ró tk i rys życia A d . M aks. Kitajewskieyo  od str. 
66 do 69.

K ró tk i rzu t oka na fu n k c y je  czyli czynności um ysłu zw ie­
rzą t Tom 1 od stronnicy 382 do 387 jest to przekład z Cu- 
yier’a.

K ró tk i rzu t oka na drogi zelazne 'Join I [  0d str 34 do
58, szczegóły prawdziwe i ciekawe, iednak • . . . .3 r  # » J unaK bynajmniej nie
nowe; tok całości wskazuje iz ar tykuł  ten jest  przekładem.

O wpływie nauk przyrodzonych na bogactwo (??) zmy- 
słowe i  umysłowe (??) W yciąg z rozprawą Liebiga  przez A. 
Radwańskiego Tom II. od sir. 128 do 147. R zeCz nędzna, 
jest to napad na filozofiję, mogący ułudzie nieświadomych 
rzeczy, — dobrzeby było gdyby i Autor i przekładacz i re- 
dakcija, która takie ramoty zamieszcza w swe'm piśmie ra ­
czyli odczytać odpowiedz:, daną D-rowi Małeckiemu przez W. 
A. W. (n a  artykuł  pierwszego b łędny  lecz nie szkodliwy) 
zamieszczoną w jednern z naszych uajlepszych ( i bezwątpie- 
nia najlepszem) pism czasowych.
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O  ro zu m ie  i instynkcie  u zw ierzą t przez K. S. T om  I I I  
°d str. 414 do 448.  Rzecz, p rzerobiona  z francnzkiego, nie 
zbliżająca się nawet  do pojmowania bezwzględnego swojego 
przedmiotu,  ani zajmująca ,  bo w tym względzie  daleko już  
postąpi ła umiejętność nad  stanowisko autora ,  czy przerabiacza.  
Gd zie dalsze, nowsze poczyniono postępy, zdania zadawniałe  
ł,ie obchodzą  wcale,  i nie powinny być w Czasopismach za­
mieszczane.

Z w iązek  s i ł  żyw otnych  z O rg a n izm e m , przez J ,  B. Dzie­
wońskiego T o m  I I I  od str .  635 do 668.  Szczegóły tu  za­
da r t e ,  lubo nie najnowsze, ponieważ j edna k  częslemi własne-  
«ni myślami przerabiacza są okraszone, przeds tawia ją  zajęcie; 
zakończenie jeat więcej niż niedorzeczne; — jak-ze żałujemy 
*c na k a rb  autora nie moźein tego zakończenia zw a l i ć , lecz 
prze rabiaczowi przypisać je musimy!

ff'iadom osc  h isto ryczn o -fiz ijo lo y ic zn a  o B r  zuchom  owcach  
z p ism  D -ra  C olom bat przez Józefa Bełzę T .  IV od str .  288 
do ‘299. Stanowisko autora  ba rdz o  niskie, — szczegóły zna­
ne, p rzek ład  n i e - z ł y .  (d. c. n.)

N .  W llÓ B L EW SK I.
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DONIESIENIA NAUKOWE,
®*<35S4®

W  roku zeszłym wyszło w Londynie  dzieło znakomite 
w zakresie hisloryi  oddz ia łowej  (monograficznej)  p. G a r d n e r  
Wilk inson ,  zawierające w sobie ciekawe rysy życia domowe­
go da wnych  Egipcian:

A  Second  (poprzednio  w yszła p ierw sza część) Series o f  the  
M a n n ers  a n d  Coslom s o f  the A n c ien t E gyp tians. T u  są 
zrównoważone z a b y t k i  malarstwa,  rzeźbiars twa,  ze świadec twa­
mi s ta rożytnych autorów i ztąd utworzony ob raz  Religii,  Roi 
nictwa ,  s łowem całego wnętrza owej s łynnej  ziemi Faraonów' . 
T om  I I I  sk ła da ją  karty.  Wilkinson już  znany jest uczone­
mu s'w'iatu ze znajomości przedmiotu przez dzieło dawniejsze:  
General  view of  E g y p t  and Topography  of  Thebes  (Ogólny 
widok na E g y p t  i Topografi ja  Tebow) .

Dzieło klassyczne,  dla  wydzia łu  historyi nader  ważne.  
S ł a b ą  stronę chyba  tę tylko znaleścby można, ze au to r  nie 
rozgałunkow ał  świadectw przedehrześciańskich pisarzy od 
późniejszych,  j ako  to od P l u t a r c h a ,  a bardziej  jeszcze od 
Ja m b l ic h a  i innych nowoplatonistów. Niesłuszny tak-że jest 
przesąd autora przeciw Herndotow i, gdy  ten właśnie jes t ,  nie 
w j edne m  miejscu, jedyne'm źródłem. W ia ra  w podania  Bi ­
blii stanowi j e d n ą  ze znaczniejszych b a rw  tego pisma.

P o d o b n y ż  jes t  kierunek dzieła:
H e ngo te nbe rga  die Bi icher  Moses und  Aegypten,  ncbst 

einer Bei lage Manetho  und  die Hyksos. Berlin.

(d. c. n .)
F e l i k s  J e z i e r s k i .


